Najwspanialszych 
wiosennych przyjaźni 
1 miłości 


dyczy 
„Świat Młodych" 


Wiadomość 0 tym prof. 
Szczepan Pieniążek zaliczył do 
zadziwiających. Obejrzał upra- 
wę i nie miał słów uznania 
Podkrakowski ogrodnik przed 
trzema laty rozpoczął w swojej 
szklarni uprawę odmiany cytry- 
ny Skierniewickiej „Pondero- 


Pod Krakowem 
owocują 


cytryny 


sa'. Produkcja jej jest o wiele 
10 kg soczystych cytryn z 1 tańsza niż pomidorów. „Żni- 
m kw. szklarni zbiera inż wa' przyniosły ok. 1,5 tony 
Czesław Walczak z Małej Wsi aromatycznych "i zdrowych 
koło Wieliczki. owoców. 
zje ł . 
Przemyt... żółwi 
Piaszczyste plaże meksykańskie nad Oceanem Spokojnym ciągną się na długości 
ok. 2,5 tys km. Dosłownie kilkadziesiąt kilometrów znajduje się pod ochroną, gdyż na 


plażach i wybrzeżach Półwyspu Kalifomijskiego żyją rzadkie gatunki krabów, żółwi, a 
w wodach przybrzeżnych — wielorybów i delfinów 


Właśnie dzikie plaże zaczęli ostatnio wykorzystywać klusownicy i przemytnicy. 
Chociaż w całym Meksyku istnieje zakaz łowienia żółwi oraz wybierania ich jaj, aby 
uchronić ten gatunek przed wyginięciem, uzbrojone grupy, dysponujące szybkimi ku- 
trami, dostarczają nadal żółwie i ich jaja do drogich restauracji w Stanach Zjedno- 
czonych. 


„Świat Młodych” u „Wedla” 


. 


zwycięzców konkursu. 


Fot. Z. Przybyłowski 


KTO WYSIEDZI 
— TEGO PRZYJMĄ 


W. BRYTANIA (PAP). Kon- 
struktorzy brytyjscy, przy 
współpracy z lekarzami, skons- 
truowali krzesło, na którym 
rzadko kto wysiedzi parę mi- 
nut. Krzesło chwieje się na 
wszystkie strony, podskakuje, 
zmienia pozycję w pionie i po- 
ziomie o 45 st. Niekiedy 
wszystkie te operacje wykonuje 
niemal równocześnie. Nie ma 
więc szansy, aby po kolejnych 
„figlach'* przewidzieć jego ru- 
chy. Owo — jak je nazwano — 


Bartek 
lubi psy 


(PAP). Łabędź Bartek już 
czwartą zimę spędził razem 
z... psami. Ptak na dobre zado- 
mowił się w Legnicy i nie opu- 
szczał jej nawet, gdy nadeszły 
silne mrozy. Dopóki woda nie 
zamarzła, królował na znajdu- 
jącym się w centrum miasta je- 
ziorku. Później dał się złapać i 
przewieźć do schroniska dla 
bezdomnych zwierząt. 

Łabędź nie znosi towarzy- 
stwa innych ptaków. Gdy umie- 


am AŃ_A_ 


a: 


LAT" 


RAEOBYCH 


HARCERSKA 


O pięknie zorganizowanej imprezie piszemy na stronie 5. Tam też zamieszczamy listę 


diabelskie krzesło służy do ba- 
dania poborowych, jak również 
i służących już na morzu pod 
kątem odporności na chorobę 
morską. Głównie jednak wyko- 
rzystywane jest do badania za- 
chowań organizmu marynarza 
w sytuacji, gdy przyjdzie mu 
ratować się samemu w wodzie 
lub np. wraz z innymi na tra- 
twach ratunkowych w bardzo 
trudnych warunkach atmosfe- 


rycznych. 
Okazało się, że z kilkudnio- 
wych prób — bez objawów 


choroby morskiej wyszło tylko 
kilku doświadczonych wilków 
morskich. Kandydaci zaś... w 
większości rezygnowali z przy- 
gód na morzach i oceanach. 


POMNIK 
ZA 
ŻYCIA 


Świetny biegacz średniody- 
stansowy, Steve Ovett, jako 
pierwszy brytyjski lekkoatleta 
doczeka się pomnika za życia. 
Miasto Brighton, w którym mie- 
szka i trenuje rekordzista | 
wielokrotny _ medalista mi- 
strzostw Europy i świata, po- 
stanowiło uczcić swojego naj- 
słynniejszego mieszkańca | 
ufundowało statuę naturalnej 
wielkości, która stanie w cen- 
trum — w Preston Park. 

Jednak, jakby na ironię, 
Ovett postanowił niedawno 


| opuścić Brighton i przenieść 


się do miasta Estbourne. To 
się nazywa niewdzięczność... 


GAZETA NASTOLATKOW 


Rozwiązanie konkursu > 
o Wielki Tort Lodowy 
„Zmieniamy boiska na lodowiska” 


Czym się bawić? 


kto wymyśli nowe 
hula-hoop? 

kto trafi na ślad 
dobrego przyboru 
rekreacyjnego? 

czy jest w naszych 
sklepach atrak- 
cyjna zabawka 

dla młodzieży? 


Szukamy... tropimy... 
Kto ma pomysł? 

Kto znalazł? 

Kto ma zabawkę 
godną popularyzacji? 


Nowa akcja 
„„Świata 
Młodych” 


Zapraszamy wszystkich — 
tych, którzy chcą się bawić i 
tych, którzy projektują i pro- 
dukują! 

Kto ma, kto znajdzie cieka- 
wą, godną upowszechnienia 
zabawkę, taką, którą sam się 
bawi lub chciałby się bawić 
— niech natychmiast napisze. 

Niech opisze, narysuje lub 


Szkoła filmowa 
dla dzieci 


Od trzech lat działa w Erfur- 
cie (NRD) „szkoła filmowa dla 
dzieci'* w wieku od 3 lat i mło- 
dzieży do 16 lat. Są to zajęcia 
nadobowiązkowe, poza normal- 
nym programem szkolnym. 

Dzieci zapoznają się tam z 


sfotografuje ten godny popu- 
laryzacji przedmiot. 


ZAPRASZAMY DO  NA- 
SZEJ AKCJI PROJEKTAN- 
TÓW | WYNALAZCÓW. 


UŁATWIMY OCENĘ. CIEKA- 
WE PROJEKTY OPUBLIKU- 


różnymi formami pracy filmow- JEMY. 
ców, kręcą amatorskie filmy Na stronie 5 — pierwsza re- 
dokumentalne i animowane. cenzja. 


Wielkanocne pisanki i kraszanki robi się nie tylko w prywatnych do- 
mach dla prywatnej uciechy, ale i na sprzedaż. Pięknymi wzorami zdobie- 
nia jajek dysponuje Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego i Artystyczne- 
80 „Opocznianka” w Opocznie. A że sprawuje ona patronat nad miejsco- 
wym przedszkolem nr 4, więc z tych wzorów pozwala korzystać przed- 
szkolakom, któ,zy z zapałem produkują barwne pisanki dla swoich mam. 

Fot. CAF 


Nasze sprawy 


© Nasze 


Klub Nastolatków 
JAK BYĆ BOGATYM? 


e Jak być bogatym? e Co zrobić, żeby nie popadać w biedę? e Jaka może 
być odpowiedź? W Klubie Nastolatków trwa dyskusja © Może i Ty masz coś 
do powiedzenia? e Może jesteś w stanie opisać przykłady z najbliższego oto- 
czenia? Wskazać konkretne rozwiązania, pomysły 
innym lżej i lepiej się żyło? e Przypominamy, że autorzy wypowiedzi druko- 
wanych na łamach gazety dostaną firmowy znaczek „Świata Młodych" 

Na kopercie koniecznie napisz: Klub Nastolatków. 


Jak zaradzić 
niegospodarności? 


Bardzo zainteresował mnie temat 
poruszony przez Klub Nastolatków: 
„Jak być bogatym?”. Dokładnie prze- 
czytałam też wszystkie wypowiedzi 
moich rówieśników na ten temat. Za- 
chęciło mnie to do zabrania głosu. 

Mieszkam na wsi, gdzie nie ma żad- 
nego punktu skupu wtórnycn surow- 
ców. Słoiki, puszki po konserwach itp. 
po prostu wyrzucane są do przydroż- 
nych rowów. A czy nie możemy po- 
wtórnie wykorzystać tych samych 
słoików zamiast wydawać pieniądze 
na produkcję nowych? 

Następna sprawa to makulatura. Ja- 
koś nikt nie kwapi się do jej sprzeda- 
ży, a zwłaszcza młodzież, która uważa, 
że to nie „w stylu”. Po co się męczyć, 
jeśli wystarczy pójść do rodziców, któ- 
rzy dadzą żądaną sumę! 

Nie wiem co sądzą inni, ale ja uwa- 
żam, że samodzielnie zarobione pie- 
niądze sprawiają znacznie większą 
satysfakcję niż te, które dostajemy bez 
własnego trudu i wysiłku. 

Inną kwestią jest produkcja bubli. 
Będąc kiedyś w księgarni zauważyłam 
na półce bardzo poszukiwaną przeze 
mnie pozycję. Po dokładnych oględzi- 
nach zobaczyłam, że książka posiada 
tylko początek i koniec, natomiast 
środkowe stronice są po prostu puste. 
Powieść ta kosztowała (bagatelka) 1 
zł Zamiast takich zupełnie bezuży- 
tecznych bubli należałoby wyprodu- 
kować więcej podręczników, których 
w gruncie rzeczy jest wciąż za mało. 

Janka 


Zapobiegliwość 


Jak być bogatym? Dyskusja trwa. I 
ja chciałabym dorzucić swoje 3 gro- 
sze. Żeby być bogatym, trzeba oszczę- 
dzać. Sposobów jest wiele. Ważne, że- 
byśmy zaczęli od siebie, żebyśmy. li- 
czyli się z każdym groszem. Praktyku- 
je się różne tygodniówki, miesięcz- 
niówki itp. (Osobiście jestem rozlicza- 
na na bieżąco i to uczy mnie oszczęd- 
ności.) Oszczędność się opłaca i to 
bardzo, np. mój młodszy brat uzyskał 
za butelki 1500 zł, zbierając je z myś- 
lą o wakacjach przez cały rok. Nie by- 
ły to butelki z domu, znajdował je 
gdzieś w kątach osiedla, czasem w 
piwnicy. Powiecie: wstyd — łazić i 
zbierać butelki. A nie wstyd, gdy ktoś 
powie: „Jakież to zaśmiecone osiedle”. 
A co z makulaturą? Przecież w łazien- 
ce czy w toalecie może stać pudełko 


na papiery, cała rodzina niech zbiera 
papier, będzie bogatsza choćby o pa- 
pier toaletowy, za który odda makula- 
turę... 


Majka 


Rozrzutność 


Chciałabym napisać o swojej szkole, 
a także o najbliższym otoczeniu. W 
szkole często widać kanapki wyrzuco- 
ne do śmietników, a także walające 
się po podłodze. Pani woźna nie nadą- 
za ze sprzątaniem. Kanapki wyrzu 
ne do śmietników świadczą o tym, że 
chyba jesteśmy najedzeni. Tymczasem 
bywa i tak, że ktoś nie zje kanapki, a 
pójdzie do sklepu i kupi sobie coś „na 
ząb”. Dlaczego? 

Czy nie zdajemy sobie sprawy z te- 
go, że nie po to mama robi drugie 
śniadanie do szkoły, żeby je potem 
wyrzucić? Mama stara się jak może, 
abyśmy nie byli głodni i daje nam do 
szkoły to, co uważa za najlepsze. 

Jarek z Warszawy 


Na nowo 
zszywać zeszyty... 


Ostatnio fabryki produkują zeszyty, 
które po kilkakrotnym użyciu „rozsy- 
pują” się. Zszywki pękają lub wypada- 
ją. Taką pracę można nazwać skanda- 
liczną. Mógłbym tutaj podać dziesiąt- 
ki przykładów. Nie o to jednak cho- 
dzi. 


Chcę napisać, jak ja sobie z tym ra- 
dzę. Biorę do ręki igłę, nici i przekłu- 
wam oraz zszywam na nowo 60 kar- 
tek. Dzięki temu nie wydaję pienię- 
dzy na „nowy” zeszyt. I oszczędzam. 

Janusz, woj. gdańskie 


Nie marnujmy 
cennych surowców 


Jak nie popadać w biedę? Jest prze- 
cież sporo możliwości. Czasem braku- 
je trochę pieniędzy na prezent dla 
mamy, taty czy po prostu potrzeby 
własne. A stare czasopisma, które leżą 
przykryte kurzem w domu na półce? 
Wystarczy zapakować, zanieść do 
punktu skupu i już przybyło parę gro- 
szy. A butelki i inne opakowania 
szklane? Wreszcie ostatnią deską ra- 
tunku jest giełda rozmaitości np. ksią- 
żek, komiksów, znaczków itp. Jest tyl- 
ko jedno „ale”, o którym pisze Aśka 
(nr 154 „ŚM”): „..w żadnym skupie nie 
chciano przyjąć butelki po oliwie, ale 


co kto zrobił, żeby jemu i 


wystarczyło, że zdarłam nalepkę. Bu- 
telka po oliwie „upodobniła się” do 
butelki po oranżadzie i od razu ją 
przyjęto”, 

Przychylam się do głosu Aski i ape- 
luję: przez głupotę nie marnujmy cen- 


nych surowców wtórnychi!! 
Piotr 


Zacznijmy 
od nas samych 


Chcąc być bogatymi, powinniśmy 
zaczynać od spraw małych i dążyć ku 
większym. Powinniśmy oszczędzać, 
dobrze pracować i nie niszczyć nicze- 
go. 
Są to tylko słowa, w rzeczywistości 
wygląda to wszystko całkiem inaczej, 
Choćby pociągi czy autobusy. Prze- 
cież to jest okropne: siedzenia pocięte, 
popisane, śmietniczki urwane, a o ubi- 
kacjach w pociągach to lepiej nie mó- 
wić. Dojeżdżam do szkoły pociągiem i 
autobusem i na co dzień się z tym 
spotykam. 

Ludzie! Jak tak można! Nie niszcz- 
my wspólnego dobra, bo przecież nie 
jest nam miło, gdy przebywamy w 
brudzie i smrodzie. Jeśli chce się być 
bogatym, to należy szanować i oszczę- 
dzać, a nie niszczyć. Jeżeli nie za- 
czniemy od spraw małych, to nie doj- 
dziemy do tych większych. 

Ludzie! Zastanówcie się nad swoim 
postępowaniem. Należy zacząć od nas 
samych, bo inaczej nic z tego nie bę- 
dzie. 

Grażyna 


Pieniądze 
to środek nie cel 


Myślę, że w dyskusji na temat „Jak 
być bogatym”, do której nikt nie po- 
stawił specjalnych wytycznych, 
wszyscy uczestnicy popełniają ten 
sam błąd: we wszystkich wypowie- 
dziach mówią o zdobywaniu lub za- 
oszczędzaniu pieniędzy. I na tym ko- 
niec. Kochani, czy pieniądz jest rze- 
czywiście jedynym bogactwem? 

Nie da się ukryć, że nasz świat 
obraca się wokół tych kilku czy kilku- 
nastu papierków. A przecież pieniądz 
jest (w każdym razie — powinien 
być!) tylko środkiem, a nie celem. Czy 
naprawdę potrzebujemy tak dużo tego 
środka, by być szczęśliwymi? 

Nie przeczę: zbieranie makulatury, 
złomu, rozsądne gospodarowanie 
swoim budżetem jest potrzebne i 
przydatne. Ostrzegam jedynie: niech 


sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


"DCU 


hasło „Być bogatym” nie zawładnia 
Wami we wszystkich płaszczyznach 
życia, bo kledyń zatrzymacie się wp 
drogi obsypani skarbami 1 spytacie: 
po co? 

Uważam sią za wystarczająco boga- 


t 
p jy mam na papier i atramen 
do Pióra: na pójście do ki- 


do pióra. Czasem 
na. A na to zawsze mam 

Aktualnie zbieram fundusze na za- 
kup maszyny do pisania, bo piszę du 
ło, I to jest moje bogactwo. Pamiętaj- 
cie pieniądz to środek, nie cell 


Etik 


Nie wszyscy gonią 
za bogactwem 


Jak być bogatym? ta dyskusja 
wywołała we mnie mieszane uczucia 
Żyję „Już” 15 lat na tym świecie, Sły- 
szę ciągle rozmowy, że: „mało pienię- 
dzy”, „na nic nie starcza” itp. Ciągle 
to samo. Ludzie zagonieni za pie- 
niędzmi, za bogactwem nie potrafią 
zatrzymać się nad nieszczęściem dru- 
giego człowieka, nie zadają sobie py- 
tania: czy warto zdobywać bogactwo? 
No właśnnie — czy warto? 

Według mnie nie ma to sensu. Nie 
wiem na pewno, co będę robiła w 
przyszłości. Chciałabym jednak zostać 
przewodnikiem turystyki górskiej. 
Wcale nie zastanawiam się, ile będę 
zarabiać. Moja przyszła praca ma być 
przede wszystkim moją radością, ma 
mi przynosić przyjemność. Pieniądze 
nie są dla mnie ważne. Według mnie, 
zamiast zdobywać za wszelką cenę 
bogactwa, lepiej spojrzeć na piękno 
przyrody, zrobić coś dobrego dla in- 
nych. Pieniądze nikomu nie przynios- 
ły prawdziwego szczęścia. Są często 
powodem kłótni, zła i przestępstw. 

Pytanie: „Jak być bogatym?” mogło- 
by odnosić się do bogactwa duchowe- 
go. Człowiek bogaty duchowo znajdu- 
je swoje szczęście w służeniu innym, 
w niesieniu dobra. Jest człowiekiem 
szczęśliwym i ma prawdziwych przy- 
jaciół. Znajduję, tak jak Indianin, pię- 
kno w naturze i prostocie. Wcale nie 
jest mu potrzebne bogactwo material- 
ne. 

Jaki sens ma zatem ta dyskusja w 
„Klubie Nastolatków"? „Czy wszyscy 
musimy gonić za bogactwem? Czy 
mamy wyrosnąć na materialistów i to 
jeszcze nie szukających innych war- 
tości? 

Serdecznie pozdrawiam redakcję i 
czytelników 

Izuch z Poznania 
P.S. Proszę, wydrukujcie mój list, na 
dowód, że nie wszyscy gonią za bo- 
gactwem. 


Izo, dowodem na to, że nie wszyscy 
gonią za bogactwem, jest nie tylko to 
co Ty piszesz. Wszyscy znamy wiele 
takich przykładów. Naszą dyskusję w 
„Klubie Nastolatków” źle zrozumia- 
łaś. Tytuł „Jak być bogatym” jest tro- 
chę przewrotny — ma nakłonić do 
myślenia w jaki sposób możemy za- 
radzić biedzie wynikającej z niegos- 
podarności, bałaganu, zaniedbania, 
niekompetencji i nieodpowiedzial- 
ności. Tym niemniej zamieszczamy w 
gazecie Twój list, bo a nuż nasza dy- 
skusja choć zmieni trochę tory, pog- 
łębi się, wzbogaci? Podobne do 
Twoich myśli zaprezentował „Etik” 
w liście pt. „Pieniądze to Środek, nie 
cel". Może i inni czytelnicy zechcą 
zabrać głos w tym duchu? (red). 


BREAK DANCE — to nie jest trudne 


KUBLO(NNCII 


(czyt. poploking) 


1. Stań luźno, jak to widzis; 
k z na rysun- 


2. Zegnij kolana, unieś 
ce odchyl na boki. 
3. Unieś lekko barki, dłonie trz i- 
ki, ymaj bli- 
k l ciała, wygnij biodra w lewo. sA 
-« Wyprostuj lewe kolano lod 
h jak najwyżej barki. da 
. Opuść barki trzymaj lew; 
5 ą noi r 
sto. Lewą dłoń połóż na RENE 
„fęce oprzyj na kolanie prawej no- 


prawą piętę, rę- 


Wolę przezwisko „Banan” 
niż „Prosiak” 


Mam 11 lat I chodzą do piątej klany, 
Czytam waś od niedawna, locz z wielką 
uwagą i entuzjazmem 

Wielu czylelników pisze o swoich 
problemach | znajduje rady, więc ija 
sią ośmieliiem 

W klasie jostom wlaściwią lubiany, 
ale nie wiem skąd i dlaczego przezy. 
wają mnie „Prosiak” — rmoże dlatego, 
że ważą 43,5 kilograma? Bardzo mnię 
to denerwuje i często też jest mi z tego 
powodu przykro. Bo zastanówcię się, 
czy komuś byloby przyjemnie, 
usłyszał np Prosiak”, która godzi. 
na?" czy teź: „Prosiak, dokąd idzięsz?” 
itp. 

Czy nie mogliby mnie nazywać, sko. 
ro już muszą, np. „Banań” — tg tąki 
smaczny i egzotyczny owoc. 


Banan 


OD REDAKCJI: Podejrzewamy, że gdy- 
by Cię przezywali „Banan”, to leż po 
jakimś czasie miałbyś tego dosyć. 
Oczywiście, że „Banan” lepiej brzmi 
niż „Prosiak”, ale każde przezwisko w 
jakiejś określonej sytuacji brzmi głupio. 
Jedyny sposób na przezywających to 
udawać, że się nie przejmujesz — a 
samo im przejdzie. Twoje koleżanki | 
koledzy są jeszcze bardzo dziecinni | 
dlatego staraj się im wybaczyć — na 
pewno z tego wyrosną. (HKR) 


Moja siostra zmieniła się 
nie do poznania 


W marcu skończę 13 lat. Mam sios- 
trę, która jest młodsza ode mnie o trzy 
lata. Dotąd wszystko między nami ukła- 
dało się pomyślnie — byłyśmy nie tylko 
dobrymi siostrami ale i dobrymi kum- 
pelkami. Były wspólne żarty i swawole, 
ale była też i wzajemna pomoc. 

Nagle coś zaczęło się między nami 
psuć — Ewelina zmieniła się nie do 
poznania: stała się złośliwa, dokuczii- 
wa i wręcz nieznośna. Często usiłuje 
mnie prowokować doprowadzając do 
takiego stanu, że muszę jej powiedzieć 
parę głupstw, a nawet uderzyć. Kiedy 
jej się uda, to zawsze nieszczęśliwie 
blisko znajduje się mama i ja jestem, 
oczywiście, winna. 

Początkowo nie traktowałam tego 
zbyt poważnie — ot takie sobie sio- 
strzane potyczki; myślałam, że wszyst- 
ko się zmieni, ale ile czasu można być 
cierpliwym? Tym bardziej, że sytuacja 
ciągle się pogarsza, bo mama wierzy 
we wszystkim Ewelinie, co jest dla 
mnie jeszcze bardziej przykre. 

Nie bardzo wiem co mam robić, więc 
proszę Was, drodzy czytelnicy, doradż- 
cie mi, napiszcie. Może ktoś z Was był 
w podobnej sytuacji. 

„Zizi” 


„Serce to samotny 
myśliwy”... 


Mieszkam w małym  miasieczku. 
Mam zmartwienie, bo nie mogę zna- 
leźć dziewczyny, która byłaby bliska 
mojemu sercu. Jestem podobno ład- 
nym chłopakiem. Mam powodzenie. Du- 
żo ładnych dziewcząt szaleje za mną 
— widzę to po ich zachowaniu, ale ża- 
dna z nich nie jest tą „jedną jedyną”. 
Koledzy uważają mnie za dziwnego 
chłopaka, gdyż nie wykorzystuję szans 
stwarzanych mi przez moje „wielbiciel 
ki". 

Dla mnie miłość to duże uczucie, to 
wzajemne zrozumienie, ciepło i odpo” 
wiedzialność. Nie jestem chłopakiem, ,, 
dla którego sukcesem jest „zaliczanie 
kolejnych dziewczyn. Szukam dzie” 
wczyny, dla której miłość oznaczałaby 
to samo. Poradźcie mi co mam GE 
niby jestem wśród dziewcząt i mógł 
bym wykorzystać wiele okazji — jednak 
czuję, że to byłoby nie to i Kay ; 
mi ciągłe poczucie osamotnienia. 

Proszę, wydrukujcie mój list, może 
ktoś mi coś doradzi? Chodzić z „pierw 
zi lepszą” dziewczyną, czy może cze - 


kę „BONGO” 


Miekę ai. 


Załatwić z samym sobą_ 


Świąteczny 


Pierwsza kartka przyszła dwa ty- 
godnie przed Wielkanocą. Od ko- 
goś, komu korespondencja świą- 
teczna wypełnia wiele, wiele wie- 
czorów. Kto każdemu z krewnych i 


znajomych chce przypomnieć o so- 
bie, dać znać, że pamięta i dobrze 
życzy. A nagromadziło się ich nie- 
mało przez osiemdziesiąt lat życia. 
Kartki od wujka przychodzą co ro- 
ku, bez względu na to, czy ja mil- 
czę, czy piszę. Nadawca chroni je 
przed przepychaniem się w przed- 
świątecznym tłoku koresponden- 
cyjnym. Wysyła przezornie w pod- 
róż po świecie z bezpiecznym za- 
pasem czasu. Lubię te nie spóźnia- 
jące się nigdy kartki, bo lubię ich 
autora. Są dzwonkiem zapowiada- 
jącym święta. 

Już wkrótce będę znajdować w 
skrzynce kolejne pocztówki. Kiedy 
ich jest mało, robi mi się smutno 


eliksir 
bo przecież każda z nich, nawot 7 
króciutkimi, banalnymi życzonia 
mi, zawiera jeszcze i tekst niepisa 
ny: „Hej, hej! Pamiętam o Tobie! 
Ale jeśli ja sama takich sygnałów 
pamięci w łam mało, robię to 
nieregularnie, to dlaczego rozża 
lam się kiedy listonosz nie przyno 
si kolorowych obrazków z palmą, 
baziami, żółtym kurczątkiem, pi- 
sankami? Jakże lubimy objawy 
życzliwości skąpiąc ich innym 

Dziś jeszcze nie wiem, ile razy 
pod moimi drzwiami gość z poczty 
otworzy swoją torbę. Trzymam w 
ręce pierwszą kartkę, a ona pach 
nie świętami. Unosi się wszędzie 
zapach świeżego ciasta, rozgrzane- 
go miodu, wędzonej szynki 
Chciałoby się wyciągnąć rękę po 
duży kawał kopulastej baby z ro- 
dzynkami, ale przecież ten wonny 
obraz to fatamorgana, mrugnę 


trzeżwo powiekami I się rozwieja 
A czy się pojawi: realnie, kiedy 


przyjdzie pora? 


Znam pewną panią, (armacoutkę 
która zwykła powiadać; „Ja się 
znam na lekach, a cukiernik na 
ciastach, Niech więc każdy robi to, 
Ba, ale wysłane w ko. 
lejce, przyniesione w pudełkach 
baby i mazurki, nawet najsmacz- 
niejsze, nie wypełnią przez parę 
dni domu zapachami, nie spowodu 
ją nerwowej krzątaniny, nie wywo: 
łają pełnej napięcia obawy, czy 
ciasto ładnie urośnie, czy aby nie 
będzie zakalca.. Nie dają powodu 
do tego, żeby cały dom zakasał rę 
kawy, walczył z podłogą, zmato- 
wiałymi pod zimowym brudem 
szybami, żeby jedni biegali po za- 
kupy, ktoś miesił ciasto, ktoś inny 
przygotowywał polewę na mazur- 


co potrafi 


ki, zdobił ja artystycznie drżąc o 
ofokt swego dzieła 

Narzoekamy na przedświąteczną 
robotę, ale bez niej świąteczny wy 
poczynek jakby mniej smakuje. Na 
co dzień mijamy się w domu, nie 
mając czasu dla sleblo, Wraca się 
26 szkoły, a tu ojciec właśnie po 
szedł na drugą zmianę, mama robi 
pranie, je się coś na łap:cap, potem 
lekcje, potem chwilka przed tele 
wizorem I trzeba iść spać. Nawot 
nam to nio przeszkadza, bo I nia 
pomyślimy, żaby mogło być ina 
czej —- a przecież, kledy nadcho 
dzą święta, chętnie porzucamy do 
mowy status sublokatora. Wczoraj 
nio umieliśmy odgrzać zupy, a dziś 
nie można nas wygonić z kuchni, 
tyle tu atrakcji udaje się coń 
skubnąć, wylizać miskę ze słodki 
mi resztkami, Walczymy o palnik 
na kuchence żeby tam wcisnąć 
rondel z łupinami cebuli 1 jajkami 
Z pasją zabieramy się do produkcji 
pisanek zerkając zazdrośnie na rę- 
ce rodzeństwa, czy aby ich orna 
menty nie są ładniejsze. 

Nastolatki forma przejściowa 
(przepraszam!) między  dzieciń- 
stwem a dorosłością w tych 
dniach sympatycznie dziecinnieją, 
dorośli mają po-naście lat... Jak po 
zażyciu czarodziejskiego eliksiru 

Wszystko jest inaczej niż na co 
dzień. Bo jesteśmy razem, całą ro- 


dziną, I robimy coś wspólnie dla 
siebie. I to jest właśnie cała taje- 
mnica świątecznej atmosfery. W 
zwykłe szare dni rzadko zdajemy 
sobie sprawę z lego, jak sobie na- 
wzajem jesteśmy potrzebni. I że się 
lubimy, choć przecież mamy na- 
wzajem do siebie różne pretensje, 
żale, a I kłótnie nam się przytrafia 
ją. I że okazje do takiego prawdzi- 
wego bycia z sobą zdarzają się 
rzadko I nie można ich zmarnować 
I że szkoda byłoby zasiąść do świą 
tecznego stołu jako gość przycho- 
dzący na gotowe 


Rozstają sią ze swoją świąteczną 
fatamorganą, otrzeźwia mnie wi- 
dok nie wysprzątanego jeszcze 
mieszkania. Wiem już, że na pew- 
no nie kupię gotowego mazurka 
upieczemy go sami. Wiem teź, że 
natychmiast siądę do pisania ży- 
czeń świątecznych, by sprawić 
przyjemność wszystkim moim bli- 
skim przyjaciołom, dając znać, że o 
nich pamiętam. Wiem, że natych- 
miast napiszę do Was, teź mi prze- 
cież bliskich, byście w dni świą 
teczne, mieli co nieco do przemyś- 
lenia z samym sobą 

Wszystkiego najlepszego, Kocha- 
ni! Niech Wam się udadzą te świę- 
ta 


EWA DROBNIK 


„Swiat Młodych” u „„Wedla” 


— Mamusiu, kup mi galaretki w czekoladzie. One są takie 
dobre. 

— Nie mogę. Kupiłam ci przecież tydzień temu. 

— Ale to było za mało. 

— Cóż ci poradzę, na kolejną porcję musisz zaczekać do na- 
stępnego miesiąca. 


ak jest w wielu sklepach. 
Dzieciom trudno zrozu- 
mieć, że rodzice nie mogą ku- 


liowym. Anegdota głosi, że 
kiedy wymyślono ten wyrób i 
zaczęto zastanawiać się nad 


pić słodyczy, które leżą jego nazwą, padło pytanie: 
wprost przed nimi na ladzie. czego potrzeba człowiekowi, 
A jeszcze tak niedawno, w gdy już wszystko posiada? 
1980 roku, były bez ograni- Ktoś odpowiedział: „ptasiego 
czeń w każdym niemal skle- mleczka”... 


Mieszanka czekoladowa to 
zestaw miękkich cukierków o 
różnych smakach, oblewanych 
kuwerturą. W jednej torebce 
klient otrzymywał kilkanaście 
rodzajów cukierków w kolo- 
rowych opakowaniach. 

Aby nie zaostrzać apetytu 
naszych Czytelników, daruje- 


pie spożywczym.  Nadeszły 
jednak chude lata dla prze- 
mysłu cukierniczego i.. nie 
wiadomo, kiedy się skończą. 
Odpowiedzi poszliśmy szukać 
do „Wedla”. 

Zakłady Przemysłu Cukier- 
niczego im. 22 Lipca, dawniej 
E. Wedel, w skład których 


wchodzą cztery wytwórnie my sobie opisy czekoladek w 
(„22 Lipca” przy ulicy Zamoy- bombonierce, z dodatkiem 
skiego, „Syrena” przy ul. To- orzechów, migdałów, skórki 
piel, „Milanówek” i zakłady w pomarańczowej, ananasów, 
Płońsku) słyną ze swych wy- brzoskwiń, rodzynków, chał- 
robów w całym świecie. Eks- wy, sezamków, pełnoziarni- 


portuje się je do 24 krajów. Za 
granicę (8% wedlowskiej pro- 
dukcji) wysyła się karmelki i 
pomadki mleczne (4/5 ekspor- 
tu) oraz torciki, sezamki 
chałwę. Wyroby „wschodni 
są praktycznie niedostępne na 
naszym rynku: rola „Wedla” 
sprowadza się tu tylko do 
przetwarzania dostarczonych 
surowców w produkt finalny. 


stych czekolad... Dość! 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Trasa kolejowa Legnica-Marciszów należy do najbardziej malowniczych 
w kraju. Z okien pociągu osobowego, wolno posuwającego się po serpenty- 
nach i z trudem pokonującego kolejne wzniesienia, roztaczają się — o ile 
pogoda dopisze — iście bajkowe widoki. To. kopulaste, lesiste góry Góry 
Kaczawskie, urozmaicone licznymi urwiskami. Jedna z najsławniejszych 
osobliwości tych stron znajduje się niedaleko Złotoryi, koło przystanku kole- 
jowego Wielisław Złotoryjski. To tu piętrzy się wyrastająca blisko 370 m 
n.p.m. Góra Wielisławka, będąca tworem pochodzenia wulkanicznego. Two- 
rzą ją w dużej mierze tzw. skały porfirowe. W ubiegłym stuleciu porfiry były 
tutaj eksploatowane, czego widocznym, nadzwyczaj osobliwym i malowni- 
czym śladem jest okazała ściana skalna. Jej różowawa barwa sprawia, że 
odcina się od zieleni lasów, które prawie bez reszty pokrywają zbocza Wie- 
lisławki. To odsłonięte urwisko ukazuje wręcz poglądowo budowę geolo- 
giczną wzniesień tego typu. Wielkie, nieco poprzechylane słupy porfirowe 
tworzą przedziwną, wachlarzowatą mozaikę. Niektórzy dopatrzyli się w tych 
słupach jakby wielkich piszczałek organów. Stąd nazwa tego osobliwego 


ferta handlowa w minio- 

nym czterdziestoleciu 
obejmowała około 400 pozycji. 
Podzielić je można na kilka 
grup: czekolady pełne i na- 
dziewane, słodycze oblewane 
masą czekoladową, karmelki 
twarde i nadziewane, wyroby 
wschodnie (sezamki, chałwa), 
żelowe — galaretki i marmo- 
ladki, kakao, pieczywo cukier- 
nicze. Spośród tych smakoły- 
ków trzy cieszyły się najwięk- 
szym powodzeniem klientów: 


Ep 0 O tworu, który przyroda stworzyła, a człowiek niechcący wyeksponował: Orga- 
dowa. ny Wielisławskie. Porfiry z wolna wietrzeją, stąd ściana jest urzeźbiona nie- 
Okrągłe torciki waflowe zliczonymi półkami. Uważny obserwator spostrzeże, że nawet skała jest 


wymagają mistrzowskich rąk 
do produkcji. Delikatne listki 
waflowe przekładane są kre- 
mem _orzechowo-kakaowym, 
oblewane czekoladą i ręcznie 
dekorowane w kilkunastu 
wzorach. 

„Ptasie” mleczko to oble- 
wane czekoladą wyroby pian- 
kowe o trzech smakach: czeko- 
ladowym, cytrynowym i wani- 


siedliskiem wcale bujnego życia. Na wspomnianych półkach i w szczelinach 
rośnie wiele typowych dla takiego środowiska roślin. Nie brak wśród nich 
ładnych roślin kwiatowych — jak biało zakwitająca gwiazdnica wielkokwiato- 
wa, żółtym kwieciem obsypany pięciornik pagórkowy, żółto rozkwitające 
rozchodniki, fioletowe dzwonki. Wspomniane rośliny są typowe dla miejsc 
suchych i widnych. Opisaną tu osobliwość przyrody można oczywiście oglą- 
dać tylko z pewnej odległości, bo na porfirową ścianę przecież nie sposób 
się wspiąć! (tok) 


„R 


Autorowi przez r 


Czy można zostać pisarzem dlatego, że 
zwichnęło się nogę? Pisarzem zostaje się albo 
dlatego, że marzy się o tym od dzieciństwa, albo 
dlatego, że w pewnym momencie bardzo chce 
się coś przekazać innym. A czasami także przez 
przypadek... Kto wie, czy Astrid Lindgren napisa- 
łaby kiedykolwiek książkę gdyby właśnie nie ta 
noga... 

Tak naprawdę to Astrid Lindgren już w szkole 
przyrzekła sobie, że nigdy nie będzie pisarką. Jej 
postanowienie wzięło się z ironicznych uwag, 
które ciągle słyszała: „Ty! Kiedy dorośniesz, bę- 
dziesz chyba pisarką, co?' Przezywano ją też 
„Selmą Lagerlóf z Vimmerby'*. Więc postanowi- 
ła, że co to, to nie! Właśnie, że nie będzie pisać! 
Wykształciła się na sekretarkę i poszła pracować 
do biura. Tylko że pewnego marcowego dnia, 
kiedy Sztokholm przysypany był jeszcze śŚnie- 
giem, pośliznęła się na ulicy i zwichnęła tę nie- 
szczęsną nogę... 


Skąd się a Pippi? 


Astrid Lindgren miała wówczas 37 lat, męża i 
dwoje dzieci. Trzy lata wcześniej, w roku 1941, 
jej siedmioletnia córeczka Karin chorowała na 
zapalenie płuc. Co wieczór, kiedy mama siadała 
na brzegu jej łóżka, Karin męczyła ją: „opowiedz 
mi coś”. O czym by tu opowiedzieć nudzącemu 
się dziecku? Wtedy Karin na poczekaniu wymyśli- 
ła imię dziewczynki, o której chciała posłuchać. 
Miała to być Pippi Langstrump. „Dziwne imię, a 
więc i dziewczynka musi być trochę dziwna” — 
tak pomyślała mama i zaczęła opowieść o przy- 
godach Pippi. 

O niezwykłej Pippi dowiedzieli się potem kole- 
dzy Karin. Bardzo ją polubili i odtąd przez kilka 
lat Astrid Lindgren musiała im wciąż od nowa 
opowiadać o przedziwnych zdarzeniach z życia 
małej mieszkanki willi Śmiesznotka. 

„, Aż nadszedł ów marzec 1944 roku, kiedy to 
mama Karin zwichnęła sobie nogę. Zmuszona 
była odtąd przez wiele dni leżeć w łóżku. Czas 
jej się dłużył, więc postanowiła spisać dzieje Pip- 
pi Langstrump. Jako sekretarka umiała stenogra- 
fować i właśnie stenogram był pierwszym zapi- 
sem przyszłej książki. Przepisany następnie na 
maszynie, ofiarowany został córce na jej dziesią- 
te urodziny. Zaś kopia tekstu powędrowała na 


amię (4) 


wszelki wypadek do wydawnictwa z dopiskiem 
autorki na końcu: „W nadziei, że nie zaalarmuje- 
cie Urzędu Opieki Społecznej nad Nieletnimi". 


enie I ze l / 

Pomyślicie, że pani Lindgren zażartowała so- 
bie z tym dopiskiem w liście do wydawnictwa. 
Pewnie trochę tak, ale też niewykluczone, że 
miała pewne obawy, jak zostanie przyjęta histo- 
ria „postrzelonej'* Pippi. Pamiętacie, jak. przed- 
stawia się Pippi nauczycielce w szkole (jeśli czy- 
taliście polskie tłumaczenie książki, zatytułowane 
„Fizia Pończoszanka”, a nie tylko znacie małą 
bohaterkę z telewizyjnego serialu)? Otóż Fizia 
czyli Pippi tak o sobie mówi: „Nazywam się Fizi- 
lotta Viktualia Firanella Złotomonetta Pończo- 
szanka, córka kapitana Efraima Pończochy, z 
przydomkiem Postrach Morza, obecnie króla mu- 
rzyńskiego". 

Już samo przedziwne nazwisko oraz pochodze- 
nie rudej i piegowatej dziewięciolatki mogły wy- 
wołać wstrząs u szacownych wydawców. A co 
dopiero mówić o całym zachowaniu panny Poń- 
czoszanki, zdolnym zaszokować dorosłych, dba- 
łych o dobre wychowanie dzieci 

Cóż bowiem robi Pippi? Wszystko, co jest 
wbrew przyjętym zasadom. Trzyma konia na we- 
randzie, zapraszając go czasem do kuchni, ciasto 
na pierniki wałkuje na podłodze, bo skoro miało 
być ich pięćset, to przecież nie zmieściłyby się 
na stolnicy, tabliczkę mnożenia nazywa „„tablicz- 
ką schorzenia” i wcale nie uważa, że musi ją 
znać czy w ogóle chodzić do szkoły... Jak wiemy, 
Pippi „nie miała mamusi ani tatusia i dlatego nie 
było nikogo, kto mógłby jej mówić, żeby szła 
spać właśnie wtedy, gdy bawiła się w najlepsze i 
nikogo, kto zmuszałby ją do picia tranu, skoro 
wolała cukierki”. 

Przeczucia nie omyliły Astrid Lindgren. Maszy- 
nopis został jej zwrócony. Ale czekając na odpo- 
wiedź z wydawnictwa, pani Lindgren zdążyła na- 


„ pisać drugą książkę, gdyż stwierdziła, że pisanie 


to jednak wielka przyjemność. Ta druga książka 
nosiła tytuł „Zwierzenia Britt-Mari''. Autorka wys- 
łała ją do innego wydawnictwa, które ogłosiło 
konkurs na książkę dla dziewcząt. „Zwierzenia 
Britt-Mari'' uzyskały Il nagrodę. 

A „Pippi Langstrump”? Zmieniona nieco przez 
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autorkę, również trafiła do tego samego wydaw- 
nictwa Raben i Sjógren i w konkursie na książkę 
dla dzieci — zdobyła I nagrodę! 

Odtąd Pippi stała się jedną z ulubionych posta- 
ci dziecięcych czytelników. Bo któż tak w cichości 
ducha nie chciałby żyć równie swobodnie, jak 
Pippi? Tak świetnie radzić sobie z dorosłymi? | 
być przy tym podobnie samodzielnym, zręcznym, 
odważnym, a w dodatku tak silnym, żeby unieść 
konia na wyciągniętych rękach? Kto by się przej- 
mował pełnymi oburzenia listami niektórych ro- 
dziców, potępiających dziwactwa i złe maniery 
bohaterki? Astrid Lindgren w każdym razie wcale 
się tym nie przejmowała. 


Bo dla Astrid Lindgren ważne są zupełnie inne 
listy. Otrzymuje je do dziś, ta osiemdziesięciolet- 
nia już pisarka. Te listy są pełne wdzięczności. 
„Dziękuję, że pani opromieniła jedno smutne 
dzieciństwo” — napisała pewna kobieta. A wia- 
domo, że „opromieniła'* niejedno. Bohaterowie 
jej książek: Pippi, Karlson z dachu, Ronja córka 
zbójnika, dzieci z Bullerbyn — to przyjaciele mi- 
lionów małych czytelników na świecie. 

"Astrid Lindgren napisała ponad 30 książek. 
Jest również autorką scenariuszy filmowych, se- 
riali radiowych i telewizyjnych. Jej twórczość do- 
cenili nie tylko młodzi czytelnicy. Uhonorowano 
ją wieloma szwedzkimi i międzynarodowymi na- 
grodami, m.in. Medalem im. H.Ch. Andersena i 
Literacką Nagrodą im. Janusza Korczaka. Polskie 
dzieci zaś udekorowały pisarkę Orderem Uśmie- 
chu. 


Astrid Lindgren urodziła się-w wielkim, czer 
wonym domu, otoczonym jabłoniami, a należą 
cym do plebanii. Posiadłość ta leżała nieopodal 
małego miasteczka szwedzkiego Vimmerby Jej 
ojciec był rolnikiem-dzierżawcą. Astrid miała tro. 
je rodzeństwa, a jej dzieciństwo żywo przypomi 
nało żywot dzieci z Bullerbyn. Poniewaź, jak so. 
bie przypominamy, „w Bullerbyn jest zawsze we 
soło'”', możemy się domyślać, że dzieciństwo As 
trid Lindgren było pogodne i szczęśliwe. Na pyta 
nie, dlaczego pisze książki, autorka odpowiedzia 
ła kiedyś: „Piszę aby zabawić to dziecko, które w 
jakimś sensie zachowało się we mniej samej, | 
mogę tylko mieć nadzieję, że w ten sposób i inne 
dzieci także przeżyją coś przyjemnego” 

Nieraz proponowano pisarce napisanie na taki 
lub inny temat. Jej odpowiedź była niezmienna 
„Mogę pisać tylko o tym, co znam. Dzieci z Bul- 
lerbyn, Emil ze Smolandii, Rasmus, dzieci z Sun- 
nanang żyją na najprawdziwszej wsi. Pippi 
Langstrump, detektyw Blomkvist, Lotta z ulicy 
Awanturników, Madicken, mieszkają w małym 
miasteczku”. Jest jeszcze inna kraina, dobrze 
znana autorce — to świat jej własnej, barwnej 
fantazji... 


A czy trudno jest pisać dla dzieci? „Do pisania 
książek dla dzieci wcale nie jest konieczne po- 
siadanie własnych dzieci — stwierdza pisarka 
„Trzeba tylko samemu kiedyś być dzieckiem. I 
mniej więcej pamiętać, jak to było”. 


MARTA FIGURA 


* Selma Lagerlóf — wybitna pisarka szwedzka, żyjąca w 
latach 1858-1940, laureatka literackiej Nagrody Nobla 


Szef kramu kłania się Sza- 
nownym Klientom po raz 
ostatni. 

Dziś: pożegnalna, 
wo-słomkowa 


bibułko- 


IKEBANA 


Kwiatki — to przystrzyżone 
wedle fantazji bibułki wklejo- 
ne następnie w źdźba słomy 
(patrz rysunek!). Im bardziej 
kolorowe i różnorodne (tak 
pod względem koloru, mate- 
riału jak i wielkości) kwiatki, 
tym bukiet ciekawszy, bar- 
dziej ozdobny. 

Słomki — różnej długości 
— wtykamy pod różnym ką- 
tem w krążek plasteliny lub 
modeliny. Tak skomponowa- | 
ny bukiet wstawiamy w mi- 
seczkę, fajansową wazę. Moż- 
na również ten słomkowo-bi-_ 


Pożegnalne P.S. — Zielon 
Zajączek dziękuje za PZŚ 


kurczaczki, mięciutkie  mi- 
ni-zajączki, pudełka, czaro- 


bułkowy bukiet ustawić w 
miseczce wypełnionej  pia- 
skiem lub solą kuchenną. Do 
soli wlać odrobinę wody! 


Takiemu bukietowi bardzo, 


dobrze „robi na. urodę” parę 
czupryniastych trzcinek lub 
suchych trawek. 


pondencję pękatą od masko- 
tek, rysunków, projektów i 
obiecuje wykorzystać je za 
rok. Liczy, że kramik nie zo- 
stanie zlikwidowany i będzie 
mógł zaprezentować wszyst- 
kim czytelnikom _—„Światą 
Młodych" wspaniałe puchate 


dziejskie fujarki i dziesiątki 
zupełnie niezwykłych wielka- 
nocnych drobiazgów. 

A tymczasem — krainik z0- 
staje uroczyście zamknięty. 
Zielony Zajączek wskoczył 
między pisanki. Chrum! 

Rysunki: Magda Jasny 


Rozwiązanie konkursu ,„Świata Młodych” 
o Wielki Tort Lodowy 


W GOŚCINIE 
U DIABŁA BORUTY 


Aż 758 organizatorów lodowisk 
przystąpiło do tegorocznego kon- 
kursu, który ogłosił Zarząd Głów- 
ny SZS, Telewizja Dziewcząt i 
Chłopców oraz „Świat Młodych”. 
Wzięli w nim udział członkowie 
SKS, drużyny harcerskie, przeróżne 
zakłady opiekuńcze i osiedla mie- 
szkaniowe. Ci najlepsi, mistrzowie 
czterdziestu dwóch województw, 
zjechali się do Zgierza, gdzie na- 
stąpił uroczysty finał imprezy 
Przyjął ich sam diabeł Boruta. 
Słynny ze swoich psot, tym razem 
zaskoczył laureatów konkursu goś- 
cinnością. Najpierw pokazał łyż- 
wiarzy tanecznych z podległego 
sobie klubu (KS „Boruta”), którzy 
należą do krajowej czołówki, póź- 
niej wypędził na lód swoje ku- 
my-czarownice i wreszcie zorgani- 
zował czwórmecz zgierskich szkół 
w lodowych grach. Złościł się, wy- 
wijał srogo ogonem, kiedy .pe- 
chowcy wywracali się na taflę, ra- 
dośnie podskakiwał, oczywiście na 
łyżwach, w momentach zaciętej ry- 
walizacji. A w tej zwyciężyli ucz- 
niowie szkoły nr 5, przed „szóstką”, 
„trójką” i „czwórką”. 

Boruta sobie tylko znanym spo- 
sobem zapewnił odpowiednie fi- 
nanse na imprezę, posiłki oraz noc- 
legi dla przyjezdnych gości, a dzię- 
ki pomocy władz Zgierza i Miej- 
skiego Zarządu SZS wspaniale 
przeprowadził artystyczno-sporto- 
wą część spotkania. Wtajemniczeni 
twierdzą, że diabeł najwięcej ko- 


Na zdjęciach: 


wsze się udawały 


rzystał z umiejętności organizator- 
skich panów Pawła Gozdana i 
Zdzisława Prątczaka, ale on raczej 
do tego się nie przyznawał. Spra- 
wiedliwie jednak podzielił lodowy 
tort, który ufundowała redakcja 
„Świata Młodych” dla zwycięzców 
konkursu | nagrody rzeczowe (łyż- 
wy), które zakupiono dzięki fundu- 
szom przekazanym przez Państwo- 
wy Zakład Ubezpieczeń, Zarząd 
Centralny Spółdzielczości Budow- 
nictwa Mieszkaniowego, Centralny 
Związek Spółdzielczości „Samopo- 
moc Chłopska” I Główną Kwaterę 
ZHP 

A oto zwycięzcy konkursu w po- 
szczególnych województwach: Bia- 
łystok SP 22, Bielsko-Biała 
SP Pisarzowice, Bydgoszcz SP 
Sadki, Chełm SKS przy ZSM, 
Ciechanów SKS „Trójka” przy 
SP 3 Działdowo, Częstochowa 
SP 2 Rębielice Szlacheckie, Elbląg 

Państwowy Młodzieżowy Ośro- 
dek Szkolno-Wychowawczy Mal- 
bork, Gdańsk SKS przy SP 2 
Skaryszewy, Gorzów Wielkopolski 

SP Lubieniów, Jelenia Góra 
SP 1 Lubań Śląski, Kalisz LO 
Wieruszewo, Katowice — SP 1 Ja- 
strzębie Zdrój, Kielce — SP Bilcza, 
Koszalin — SKS „Parsęta” przy SP 
4 Kołobrzeg, Krosno — SKS 
„Wrzos” przy SP Krępna, Leszno 
SP Osieczna, Lublin — SK: 
przy SP 5 Kraśnik, Łomża 
Łódź SP 139, Nowy Sącz LO 
Stary Sącz, Opole — SP 1 Zawadz- 
kie, Ostrołęka — SP Krasnosielc, 
Piła SP Lubasz, Piotrków Trybu- 


nalski SP 15, Płock — SP 2, Poz- 
nań — SP 1 Opalenica, Przemyśl 
SP Choryniec, Radom — SSZ 


Kozienice, Rzeszów SKS przy 
SP Jawornik Niebylecki, Siedlce 
— SKS „Rawa” przy SP 5, Sieradz 
— SP Czechy, Skierniewice — SP 
4 Żyrardów, Słupsk — Ośrodek 
Szkolno-Wychowawczy dla Dzieci 
Głuchych Sławno, Suwałki — SP 2 


Olecko, Szczecin — SP Dziwnów, 
Tarnobrzeg — SP Przybyszów-Za- 
puście, Tarnów — SP Gromnik, 


Toruń — SP 7 Grudziądz, Warsza- 
wa — Ognisko Pracy Pozaszkolnej, 
Włocławek — SKS przy SP Cho- 
ceń, Wrocław — SP Krośnice, Zie- 
lona Góra — SP 14. 

Do konkursu z niewiadomych 
przyczyn, nie zgłoszono lodowisk z 
woj. bialsko-podlaskiego, koniń- 
skiego, legnickiego, olsztyńskiego, 
wałbrzyskiego, z zamojskiego — 
wstyd! 

Zwycięzcom gratulujemy wyróż- 
nień i do zobaczenia za rok. 


Tekst i zdjęcia: ZP. 


1. Dlabeł Boruta okazał się niezwykle gościnny. «Składa 
właśnie gratulacje zwycięzcom konkursu 

2. Tort smakował. Tak twierdzili wszyscy laureaci 

3. Wielki bal na lodzle zakończył tegoroczne zmagania 
uczestników konkursu ? 

4. W czwórmeczu zglerskich szkół nie wszystkie próby za: 


5. Tort „Swiata Młodych” wyglądał efektownie. Obiecuje- 
my, że w przyszłym roku upieczemy jeszcze większy! 


ra 


oDra 


hawtkal! 


Uda wada. 
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Przed kilku laty pokazywano ją w Tele- 
feriach. Nawet nazwa została wymyślona 
i wybrana w plebiscycie przez widzów 
Teleferii. PACAŁKI. 

Demonstrowano pacałki, pokazywano 
jak się tym bawić. Niestety — wydaje 


-.się, że pacałki nie przyjęły się. Nie widu- 


je się pacałek na podwórkach, nie trwają 
zażarte próby opanowania małej, leciut- 
kiej piłeczki. A szkoda! bo pacałki są na- 
prawdę oryginalną i dobrą zabawką 
zręcznościową. 

Wszyscy, którym pokazywaliśmy pi- 
łeczkę na sznurku z dwiema malutkimi 
plastikowymi rakietami, brali zabawkę do 
ręki z wyraźnym lekceważeniem — „to 
dla maluchów”, „co to za sztuka!”... Wy- 
raźne zaskoczenie i nawet jakby respekt 
obserwowało się jednak u każdego kto 
zaczynał pacałkami zabawę. 

Rzedły miny każdemu zbyt pewnemu 
siebie. Piłeczka na sznurki nie daje się 
łatwo opanować, a tym bardziej niełatwo 
nią żonglować. A zabawa właśnie na 
żonglowaniu piłeczką polega. 

Piłeczka na uwięzi odbijana rakietkami 
ma swobodnie, płynnie „chodzić'* mniej 
więcej od wysokości ud aż ponad głowę. 

Pacałki wymagają sporej zręczności, 
dużej koordynacji ruchów, refleksu, wy- 
czucia odległości. Trochę to denerwująca 
zabawka — właśnie dlatego, że taka nie- 
pozorna, a tak zaskakująco niełatwa. 
Trzeba się przy niej dobrze nagimnasty- 
kować... ale przecież właśnie o to cho- 
dzi. Dobra zabawka rekreacyjna powinna 
zmuszać do... ruchu! 

Nam same pacałki się podobają — na- 
tomiast bardzo nie podoba się nam re- 
klamowa (?!) etykietka z opakowania. Na- 
szym zdaniem skutecznie zniechęca do 
zainteresowania się pacałkami (drętwy, 


- nieprecyzyjny opis, rysunki instruktażowe 


bardzo brzydkie). Ale nie wierzcie ety- 

kietce — bawcie się pacałkami. 
Zapewniamy — to nie jest zabawka 
dla maluchów! 
D Fot. M. Włodarski 


WIECH NUWFRUI 
USVHIEUH NUMERU 


DZIADEK MĄDRALA po raz pierw- 
szy w życiu znalazł się w wielkiej sall 
| teatralnej. Rozgląda się uważnie wo- 
| kół, kręci niezadowolony głową i mru- 
czy pod nosem: . 
! — Co za architekt projektował ten 
| budynek? Wszystkie balkony zbudo- 
| wane są wewnątrz... 
| A * 


— GDZIE MASZ swoje świadec- 
two?! — pyta pani Iksińska syna w 
| ostatnim dniu roku szkolnego. 

— Mądrala przyniesie mi je wie- 
| czorem, bo mu pożyczyłem, by prze- 
| straszył swoich rodziców... 


Here comes Johnny singing oldies, 
Goldies 

Be-Bop-A-Lu-La, Baby what I say 
Here comes Johnny singing I gotta 
Woman 

Down in the tunnels trying to make 
lt pay 

He got the action, he got the 
Motion 

Yeah the boy can play 

Dedication devotion 

Turning all the night time into 

The day 


He do the song about the sweet 
Lovin'woman 

He do the song about the knife 

He do the walk, ne do the walk 
Of life 


Here comes Johnny and he'li tell 
You the story 

Hand me down my walking shoes 
Here comes Johnny with the power 
And the glory 

Backbeat the talking'blues 

He got the action, he got the 
Motion 

Yeah the boy can play 

Dedication dewotion 

Turning all the night time into 
The day 


And after all the violence and 
Double talk 

There's just a song in all the 
Trouble and the strife 

You do the walk, you do the walk 
Of life 


GAZETA MELOMANÓW 


REDAGUJE 
LECH NOWICKI 


i Światowy sukces Bartka Skoczka 

wzbudził spore zainteresowanie. 

Otrzymałem od Was bardzo dużo 

a IN LJ Ę listów, także z tłumaczeniem tek- 

: stu, o które prosiłem. Najciekaw- 

szych przekładów dokonali: Ag- 

4 tel; sad | nieszka Stolarczyk z miejscowości 

Zator, Monika Piasecka z Warsza- 

wy oraz Marek Froń z Kępna. Oni 

właśnie otrzymują trzy obiecane 

nagrody — płyty. Wysyłam je jak 
zwykle pocztą. 

Przypominam: sześcioletni Bar- 
tek wygrał konkurs na projekt 
okładki płyty Paula McCartneya 
„Only Love Remains”. Jego malu- 
sporo pretensji, więc... na nek znalazł się nie tylko na okład- 
estradzie razem ich nie zo- ce płyty, ale także na reklamo- 
baczymy. wych plakatach i koszulkach. 

Thomas Anders z zespo- - PTE 
tem akempanjcym, | chór || aa oko arta dop 
aa i Aj ROB: c sał: „Miło się czyta takie informa-  sję do Was z pewną sprawą. Otóż tych (to 
kawe) WA cje, a jeszcze milej tłumaczy obco- w listach znajdują si 
LEAR" HERR A języczne teksty..." prośby. Załączacie wtedy pienią-  nansowych za 
; RNB Laureatom raz jeszcze gratuluję. dze na znaczek poczto 


23 i 24, Warszawie — 25 i c Ję- z 7 A> AI 
26, Poznaniu — 27 i 28 oraz Korzystam z okazji, by zwrócić ogromne sumy — ostatnio 200 zło- pieniędzy” 


Gdańsku — 29 kwietnia. 


PAGART potwierdza 
przyjazd do Polski połowy 
Modern Talking — Thoma- 
sa Andersa. Jego stosunki 
z Dieterem Bohlenem jakby 
się ostatnio oziębiły. Obaj 
panowie mają do siebie 


ba przesada). Prośby 


ę różne Wasze staram się realizować bez tych , 


czników . Dlate 
czasem proszę — nie wkładajcie do kopert 


Ze Zbigniewem Górnym 


Wiemy doskonale, co to znaczy by jedną 
ysobą przez lat dziesięć. Z dwudziestoma dwoma 
a tyle osób gra w orkiestrze trudno sobie nawet 
wyobrazić 

Kiedy dokladnie spotkałeś się z muzykami, któ 
rym przedstawiono Cię już jako Dyrektora Orkiestry 
Polskiego Aadia I Telewizji w Poznaniu? 

Jak wyglądało to pierwsze spotkanie 

, ; za 


Jaki Ty jesteś na próbach? 
Opowiedz, jak wygląda „dzień jak co dzień 
orkiestry radiowej? 


Jako Poznaniak z krwi | kości na pewno obli 
czyłeś, lle minut muzyki nagrała Twoja orkiestra w 
ciągu tych dziesięciu lat, Ile piosenek, z iloma wyko 
nawcami...? 


- Tak dokła 


— Czy to soliści wybierają poznańską orkiestrę 
czy ona ich? 
grywać... Nie wszys 


my. Są wykonawcy kt e leżą 


katnie dajemy 


wolnymi terminami 
— Z kim Tobie najlepiej się współpracuje w stu- 
diu | na estradzie? 
am paru „faworytów: grupa Vox 
każdym calu, Zbigniew Wodeck 
ak mało kto, Zdzisława Sośnicka, Ewa Bem 
— Jakiej muzyki słuchasz — rzecz jasna oprócz 
tej nagranej przez Twoją orkiestrę? 
— Nowej muzyki, tej która aktua 
atowej rozrywce. Głównie 
ędów — orkiestrowej 


ze zrozu 


dal przepadam za 


cy Jonesem i Herbie Hanc em 
— Orkiestra, by zdobyć rozgłos, powinna — na- 
wet musi! — dopracować się swojego, charaktery- 


stycznego brzmienia. Czy Orkiestra Polskiego Radia 
i Telewizji w Poznaniu cel ten osiągnęła? 

— Trudno mi jednoznacznie odpowiedzieć na to 
pytanie. Przez te dziesięć lat nad tym brzmieniem 
pracowaliśmy. Ale... brzmienie repertuar i ara 
żacje. Nagrywamy piosenki i utwory instrumenta 
Trudno więc zachować jednorodność stylistyczną 

— Najzabawniejsze zdarzenie: w studiu i na es- 
tradzie?... 

— Najzabawniejsze? Tych najwięcej dostarcza 
nam Zenek Laskowik, z którym często pracujemy 
Nigdy do końca nie wiadomo kiedy wejdzie na estra 
dę, co powie — i o kim? Nas też „zaczepia”, nie- 
rzadko stajemy się bohaterami jego dowcipów... W 
studiu najzabawniejsze są rozmowy przed i po na 
graniu. Te „komentarze”, nie zawsze muzyczne 
chciałbym kiedyś zapisać na taśmie razem z muzy- 
ką. Zabawa byłaby przednia. 

— Chwalono orkiestrę po jej występach na Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Piosenki w Sopocie, szcze- 
gólnie po udanej współpracy na estradzie Opery 
Leśnej z Gary Brookerem... 

— To był niezapomniany koncert Rzeczywiście 
ciepłych recenzji mamy sporo, także pisanych w ob- 
cych językach. Najsympatyczniejsze są jednak te 
przekazywane zaraz po udanym koncercie. Michał 
Urbaniak, kiedy nas słyszał, nie mógł uwierzyć, że 
to polska orkiestra. 

— Dziesięć lat prowadzenia orkiestry to dużo czy 
mało? 

— Dla orkiestry — mało, dla dyrygenta — dużo 

— Czyżbyś myślał o rozstaniu? 

— Myślałem, ale... dyryguję nadal. 


e 
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SŁODKIE 
ZNAKI 
ZAPYTANIA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
DOKOŃNCZEĘ LL 


le dlaczego właściwie tego nie 

ma? W porównaniu z 1979 ro- 
kiem, w latach osiemdziesiątych zaku- 
puje się czterokrotnie mniej ziarna 
kakaowego — podstawowego surowca 
do produkcji wyrobów  czekolado- 

h. Zaprzestano więc wytwarzania 
pbombonierek i czekolad pełnoziarni- 
stychi opracowano nowy rodzaj ku- 
wertury, w której masło kakaowe za- 
stąpiono wysokiej jakości tłuszczami 
kakaopodobnymi. 

1 tak narodziły się wyroby czekola- 
dopodobne. Najpierw przyjęto je z re- 
zerwą, a nawet wrogością, traktując 
jako namiastkę. Z upływem czasu 

rzyzwyczailiśmy się jednak do nich, 
a niektórzy nawet zdąży li polubić 

Niech nie zabrzmi to jako próba 
wytłumaczenia braku prawdziwych 
czekolad, ale nie my pierwsi wpadliś- 
my na pomysł produkcji wyrobów 
czekoladopodobnych. W świecie są 
one znane od blisko 30 lat. W Szwecji 
99% produkcji to właśnie słodycze 
czekoladopodobne, tylko 1% to praw- 
dziwa czekolada. Podobno zdrowsze 
to i tańsze... 

Co „Wedel* proponuje klientom 
dzisiaj? Dla nikogo nie zabraknie cu- 
kierków owocowych, pomadek 
mlecznych (krówki, toffi, irysy), różne- 
go typu herbatników. Trudniej kupić 
delicje deserowe oblewane polewą 
czekoladopodobną, których „Wedel 
zamierza w tym roku wyprodukować 
4 tys. ton. Przewiduje się, iż otrzyma- 
my 11 tys. ton wyrobów czekoladopo- 
dobnych, czyli 110 mln tabliczek peł- 
nych i nadziewanych. Tylko niektó- 
rym uda się kupić mleczko piankowe 
— takie samo jak „ptasie” mleczko, 
lecz w polewie czekoladopodobnej. 
Będzie go ok. 1500 ton. Zamierza się 
także wyprodukować 20 milionów 
czekolad: „Mlecznej” i „Jedynej”. Po- 
jawi się także nowa czekolada na- 
dziewana: „Kokosowa”. Wreszcie fa- 
bryka chce „rzucić” 1000 ton kakao w 
100-gramowych opakowaniach karto- 
nowych i 200-gramowych puszkach, 
marmoladki owocowe i galaretki. 

Nowością ostatnich lat są wyroby 
kandyzowane w polewie czekolado- 
wej lub czekoladopodobnej. Zyskały 
one sobie duże powodzenie u klien- 
tów. Niestety, są trudności z kupnem... 
owoców. A zdawało się, że czego jak 
czego, ale agrestu, śliwek, gruszek i 
jabłek nie powinno w Polsce zabra- 
knąć... 


o produkcji słodkich smakoły- 
ków potrzeba coraz mniej ludzi, 
gdyż zaczyna wypierać ich nowoczes- 
na technika. Rola człowieka powoli 
ogranicza się do tworzenia nowych 
receptur i konstruowania urządzeń. 
Niektórych prac nie będzie można 
jednak zmechanizować. Ręcznie deko- 
ruje się wedlowskie torciki, ręcznie 
sę ija się oblewane czekoladą „krów- 
Rozmarzeni po wizycie u „Wedla”, 
wpadliśmy nagle do sklepowej rze- 
czywistości, a tutaj — tylko herbatniki 
i cukierki. Czy przyjdą czasy, gdy peł- 
nomleczną czekoladę można będzie 
kupić w każdym sklepie? Podobno 
tak, ale kiedy — nikt nie jest w stanie 
odpowiedzieć... 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Nasz sobotni ką: 
cik uniwersalnych lamigłówok, zadań | logicznych 
zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, rolaks I 
rozrywkę! Co tydzioń — nowa porcja. A więc 


przyszłej soboty! 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znacza 
niach I wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazła sią jedna syla 
ba. Rozwiązanie przyślij w ciągu 7 dni 
od daty ukazania alą numoru pod adro 


aom: „Świat Młodych”, Mokotowska 24 
00-561 Warszawa, „Zadanie promiowa 
ne nr 610 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
do | POZIOMO: 1) ratunkowo, 4) kurs, 0) 


szybki blog czegoś, azybkie zmiany, 8) 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry narządy wownątrzne położona w jamie 
piersiowej, brzusznej 1  miedniczoj 
wnętrzności, 11) .. polny skaczący 
owad, 12) śląski taniac ludowy, 13) ląka 


LABIRYNT Z KÓŁKAMI 


Jeśli w ciągu minuty pokonasz ten labirynt z ołówkiem 
w ręku, idąc od górnej wejściowej strzałki do dolnej wyjś: 
ciowej i jeśli przy tym pomylisz się tylko raz — możesz 
się śmiało zaliczyć do wytrawnych abrakadabrystów. 


ZADANIEBŁYSKAWICA 


Klient przyniósł do kowala pięć kawałków łańcucha po 
trzy ogniwa w każdym kawałku i poprosił, żeby mu to 
wszystko połączyć w jedną całość. Zastanawiając się nad 
tym, jak najoszczędniej i najprościej wykonać tę pracę, 
kowal doszedł do wniosku, że wystarczy rozciąć a potem 
połączyć z innymi tylko trzy ogniwa. Jak to możliwe? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


TAJEMNICZE 


palcami (b). 


ZNAJDZ INTRUZA: nie 
pasuje do tego układu 
twarz nr 5; nr. 1 i 3 oraz 
2 i 5 tworzą pary. CO 
TO JEST: kurara — to sil- 
nie działająca, paraliżują- 
ca trucizna (b). ZADA- 
NIE-BŁYSKAWICA: trzy- 
dzieści sześć. 


20 SZCZEGÓŁÓW > 


— Chcemy się dowiedzieć — zaczęła Róża i urwała. Coś ją 


dławiło w gardie. 


— Czy w tym domu był kiedyś bank — dokończył Ryszard. 


DZIAŁANIA: 
obok. ZADANIE BŁYSKAWICA: 
hektara. CO TO JEST: pacynka — to lalka 
teatralna nakładana na dłoń i poruszana 


— Ten dom zbudowano na miejscu, gdzie był bank — wy- 
Jaśniła dozorczyni. — Już dawno temu. „Edmund Mourier i 
syn”, tak nazywał się bank, ale spłonął. 

— Spłonął? 

— Tak. Był wielki pożar. Właściwie tam chyba wybuchła 
bomba, bo wszystko wyleciało w powietrze I spaliło się. Cały 
budynek. 

— Nie wie pani kiedy to się stało? — dopytywał się Ry- 
szard. 

— Za Rewolucji Lipcowej, w tysiąc osiemset trzydziestym 
roku — odpowiedziała trzęsąc głową. — Wszędzie tu wznie- 
siono wówczas barykady. Ludzie bili się. Wielu zginęło. Gdy w 
banku wybuchła bomba, w całej ulicy powypadały szyby z 
okien. Wiem o tym od moich rodziców, mnie nie było jeszcze 
na świecie — zaśmiała się kokieteryjnie. — Moi rodzice 
wszystko to widzieli na własne oczy. Ojciec był dozorcą w 
banku. Cudem uniknęli śmierci. 

— A... bankier, pan Mourier? 

— Został zrujnowany. Wkrótce potem umarł. Mówiono, że 
ze zgryzoty. To był bardzo uczciwy człowiek. Nie mógł przeżyć 
tego nieszczęścia. Przepadły przecież wszystkie pieniądze, ja- 
kie ludzie złożyli w banku. Dla jego klientów to była ruina. 

— Rzeczywiście, straszne nieszczęście. - 

— 0 tak. I wie pan — zwróciła do Ryszarda posmutniałą 
nagle twarz — tylko jedną rzecz ojciec mój wygrzebał z pogo- 
rzeliska. Chcą państwo zobaczyć? 


górska, 14) zagiącio, załamanie krawą 
dzi, 15) szklo powiększające, 17) koń 
czyna dolna, 19) sportowiec biorący 
udział w końcowej, ostatecznej roz 
grywce między zwycięzcami poprzed 
nich eliminacji, 21) ogół marynarzy na 
statku, 22) przeprowadzenie nowego 
statku z suchego doku na wodę 

PIONOWO: 1) niezbędne do oddycha 
nia, 2) strój sędziego, 3) dyscyplina 
sportowa obejmująca kilka konkurencji, 
4) strata materialna, 5) był nim Sparta 
kus, 7) skrzynia, 9) drzewo złamane 
przez wiatr, 11) ostry zakręt rzeki, 14) 
pomór, epidemia, 15) w mitologii rzym 


skiej: bóstwo księżyca, 16) substancja 
palna używana do wytwarzania energii 
cieplnej, np. benzyna, 18) mówienie 
19) z makiem i pasternakiem, 20) gro 


mada zwierząt 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 613 
z 28 numeru „Świata Młodych” z dnia 07.03.1987 r. 


Umiej być przyjacielem, znajdziesz przyjaciela. 
Poziomo: Rumunia, pejcz, torba, zakuwka, połeć, muzyk, Agencja, Agata, 
Nias, zdanie, malarz, terma, frajda, Krates, paka, wydma, Cieszyn, morze, 
uncja, trzpiot, Nisko, trakt, nowelka. Pionowo: rozpacz, makrela, Nowicki, 
ataman, pryzma, papka, Jałta, zaćma, gilza, Terne, igrek, smak, derby, na: 
jem, etap, Rzeszów, trzmiel, sznytka, agrest, aceton, wpust, decca, amant 


Nagrody wylosowali: 


Elżbieta Bujnowska — Wasilków, Andrzej Chyl — Kraśnik, Arletta Dąbrow- 
ska — Tczew, Natalia Eichmann — Szamotuły, Rafał Grzegorek — Skoki, 
Tomasz Kozub — Chrzanów, Agnieszka Midziak — Walbrzych, Mikołaj 


Nosal Warszawa, Krzysztof Świątek Barlinek, Bartosz Wójcicki Ra 


dom 


POŁĄCZ PUNKTY! 


punkty od pierwszego do ostatniego. 


TEATR 
CIENI 
SATOCOC! 105+760-85 | ABRAKADABRY 
63- 38- 25 
"42% 20-840 


ODPOWIEDZI Z NR. 40 


MS 


— Prosimy — przytaknęła skwapliwie Róża. 

— Niech państwo wejdą — otworzyła szeroko drzwi do 
schludnej kuchni. W rogu stał stolik i dwa krzesła. Nad nimi 
wisiał talerz. Talerz z Napoleonem. 


— Trzeci talerz — szepnęła Róża przejęta zabobonnym nie- 
ledwie lękiem. 

— Trzeci talerz — potwierdził Ryszard. — Pani pozwoli? — 
zdjął talerz ze ściany. — Spójrz, znać jeszcze na nim skutki 
pożaru, ma osmalone brzegi i w dwóch miejscach jest sklejo- 
ny. Ale to ten sam. 

— Ten sam — powtórzyła bezgłośnie. 

— Znają państwo ten talerz? — zainteresowała się dozor- 

ni. 
A: Tak. Mamy dwa identyczne. Było ich tylko trzy. 

— Chcielibyśmy odkupić od pani tę pamiątkę — wyznała 
nieśmiało Róża. 


— Słusznie nazw: to pani pamiątką. — Kobieta wydawała 
się niezdecydowana. Ale dlaczego tak państwu zależy...? 

— Bardzo zależy. — Ryszard nie wypuszczał talerza z rę- 
ki. — Zaraz pani wyjaśnię. — Nasi dziadkowie złożyli w tym 
banku pewne sumy oraz ten talerz. Odebrać pieniądze można 
było wyłącznie za okazaniem podobnego talerza, a jak pani 
mówiłem było ich trzy. Trochę to dziwaczny warunek, ale byli 
wówczas bardzo młodzi. Pieniędzy nie odzyskali, wiemy teraz 
dlaczego, a ten talerz... Rozumie pani czemu pragniemy mieć 
tę pamiątkę?. 

— Rozumiem — przytaknęła i biorąc talerz z rąk Ryszarda 
wytarła go starannie fartuchem. — Proszę pani — podała ta- 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry — możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne 


ZE>Z4A 
CEEREK 
PE=REZ, 
IECZĘCIEJ 
UCZ: 
CEF 4 5 
SOSZĄE 
Ż> 

oEkkica Jedna i tylko jedna z figur ponumerowanych 
EKIERJEJE uzupełnia logicznie układ dziewięciu figur nad kre- 
EE) ZY $g ską. Wpisz w puste miejsce numer brakującej figu- 
= so CZE ry i porównaj z rozwiązaniem za tydzień. 
PEEK 
© EO 
EE: 
SUB, 9 ra 
czZN , b . 
CEJROC 

406|8N 
E z y ! kj i ; Co to jest FEZ? Tylko jedna z trzech poniższych 
NESSORE odpowiedzi jest prawdziwa: 
EJ 0-8 c ej 3 a) wieloostrzowe narzędzie skrawające, 
2 s5u E NEJ b) nakrycie głowy w kształcie ściętego stożka, 

ZZ5nc ©) wąska skalista półka nad przepaścią. 


lerz Róży. — Pieniędzy nie ma, niech więc choć talerz... Jest 
trochę krzywo sklejony, popękany od ognia... dziw, że ocalał. 

— Dziw — powtórzyła Róża. 

— | proszę nie myśleć źle o panu Mourier — dodała prędko 
dozorczyni. — To naprawdę był porządny człowiek. Ojciec nie 
miał dla niego słów. Nie jego wina, że wszystko spłonęło i lu- 
dzie potracili swoje pieniądze. On też ... była przecież rewolu- 
cja. 


— Co za przygoda! — Mela obracała talerz na wszystkie 
strony. — Rzeczywiście, jest identyczny. Że też musieliście 
akurat tam pójść! I że ty Różyczko, skojarzyłaś Lawa I jego 
bank... 


— Zrządzenie losu — oświadczyła Zelia. — Nareszcie bę- 
dzie spokój. Zawsze mówiłam, że nie ma co liczyć na te pie- 
niądze. 


— Zaraz napiszę do Anta — Róża własnoręcznie zawiesiła 
trzeci talerz w „pokoju Dziadusi — Owszem , odpadło nam 
jedno zmartwienie przyznała. — Niestety, nadal trapi mnie An- 
to. 


Cdn. 


* Ażlotaż — (z franc.) sposób spekulacji na giełdzie, polega- 
jący na wykorzystywaniu różnic kursów papie- 
rów wartościowych. 
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kolorowała ANNA BŁAĄSIK 


ABY DOGONIĆ OPÓŹNIENIA 
Ww ROZWOJU,TYTUŚ_ BĘDZIE 
RÓWNOCZEŚNIE FIKAŁ NA 
TRAPEZIE, OGLĄDAŁ PRO- 
GRAMY OŚWIATOWE TV, 
UCZYŁ SIĘ JĘZYKÓW OB - 
GVCH Z KASET | CZYTA 
KSIĄZKI. 


STKO MU SIĘ POMIE- 
SZAŁO. WĄTPIĘ C. DA 
SIĘ GO UCZŁOWIECZYĆ, 


Z NASZEJ WINY. 
DALIŚMY MU ZA 
DU. DLWAACIE: 


CAŁY SWÓJ EKWIPUNEK 
ZCZASÓW, 

KIEDY BYŁ 
MEODZIKIEM. 


RY= 
ODPROWADZIMY_CIĘ CZYEZER) , A 


DO PRACOWNI PAPCIA- 4 
WYŚPIJ SIĘ. ZA TYDZIEŃ ż 
RAbuEar ko” SE 
NARCERSTWA. EKWIPUNEK, OWSZEM, MASZ NIEZŁY, 
ODNIEŚ SPRZET Do BÓMU | ZA GO: 
NIE 2 
74] IGRKA NA PLACU BYŁYCH W DWUSZEREGU 
e. NE ADTOW PIWNYCH. ZBIÓRKA! KOLEONO 
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sAmto 


Juerz z Mapołeorem 


Późny płomykowy gotyk strzelał w niebo ściętą wieżą, w 
malowanych szkłach witraży kolorową tęczą odbijało się słoń- 
ce. Spojrzała na obraz w jednym z bocznych ołtarzy. Dziaduś 
kazał im podziwiać to dzieło, Święty Merri uwalniał na nim 
więźniów, był bowiem patronem jeńców i niewolników, pro- 
szono go o wstawięnnictwo w oswobodzeniu uwięzionych. 

Ryszard zabawił nieco dłużej, niż przypuszczała, ale nie ża- 
łowała tej chwili samotności. Zdawało jej się, że słyszy głos 
Zmarłego, gdy mówii: „Jak ja ciebie zostawię! Nie mamy niko- 
go”. A oto nie była już sama, Dziaduś od dawna nie potrzebo- 
wał się o nią martwić. I nic by jej nie brakowało do szczęścia, 
gdyby nie Anto. Od wyjazdu Lu, Anto nie miał chwili spokoju. 


W listach dzielił się z siostrą całym swoim udręczeniem. I po 
co? Przecież Anglicy dobrze dbają o bezpieczeństwo księcia, 
Anto nie może tak przejmować się i żyć pod ciągłym wraże- 
niem złudnej wizji. 


W tej chwili z pasażu wyłoniła się wysoka postać Ryszarda. 
Zanim pójdą do domu, Róża chce jeszcze trochę podeptać te 
stare bruki i odświeżyć wspomnienia. 

— Bardzo ładne stylowe klamki mistrz Odilon dorobił do 
tych drzwi na pierwszym piętrze. — Ryszard wziął Różę pod 
ramię. — Wracajmy. 

— Poczekaj chwilę. Pójdziemy jeszcze ulicą Lombardów w 
tamtą stronę, na róg ulicy Quincampoix. To właśnie tam słyn- 
ny Law założył swój bank. W ciągu paru dni wyrosły tu milio- 
nowe fortuny. Dziaduś mówił... Zamilkła nagle. 

Na rogu, zwrócony frontem w ulicę Quincampoix odbijał od 
starych tynków pokrytych patyną szarości, dom nowego stylu, 
choć również jak sąsiednie poszarzały. Wydawało się nawet, 
że czas z większą zajadłością pastwił się nad tym budynkiem 
za jego względną nowość. 8 

— Co się stało? — Ryszard pochylił się nad żoną. — Żie 
się czujesz? 

— To tu — głos miała zdławiony. — To tu, słyszysz, Ry- 
szardzie? Już wiem. Przypomniałam sobie. Wszystko sobie 
przypomniałam. = 

— (Co sobie przypomniałaś? — Ryszard był wyraźnie zanie- 
pokojony. 

— Wszystko. Ten bank... gdzie Dziaduś i Zygmunt Żeran 
złożyli pieniądze... To tu. 


— Ale to nie jest bank. Na domu nie ma tabliczki, ani szyl- 
du. 

— To nic. Wiem, że to tu. Chodźmy. 

— Zaczekaj. Z pewnością mylisz się. To zwykły dom mie- 
szkalny. 

— Może. Ale tu był bank. 

— Skąd ta pewność? 

— Dziaduś mówił — aż drżała z nlecierpliwości. — Chodź- 
my prędzej, proszę cię, Ryszardzie. 

— Różo — powstrzymał ją łagodnie. — Co mówił Dziaduś? 

— Opowiadał o systemie Lawa | o krachu finansowym, któ- 
ry spowodował. O ażlotażu* | różnych giełdowych spekula- 
cjach. Właśnie przechodziliśmy wówczas obok tego domu. 
Dzladuś zatrzymał się I powiedział: „Parudniowi milionerzy za 
czasów Lawa tracili wszystko w ciągu jednej minuty. Tak sa- 
mo I ja. Law zrujnował wielu Francuzów. Ja też nie mam nic. 
Wszystko tu poszło z dymem”. | wskazał ten dom. Myślałam, 
że mówi o Ojczyźnie, o Powstaniu, a on jeszcze dodał: „Ta 
ulica jest przeklęta”. Zapytaj Anta, on też to musi pamiętać. 
Chodź, wejdźmy do tego domu, porozmawiajmy z dozorczynią. 

Akurat do drzwi zbliżył się listonosz. Stojąc na chodniku po- 
czekali, aż zostawi konsjerżce pocztę dla lokatorów, po czym i 
oni weszli do sieni. . 

— Kogo państwo szukają? — dozorczyni wych liła si 
okna loży. Była młoda I ładna. Przed A leżały Taty; która 
miała roznieść po mieszkaniach. 


Dokończenie na str. 7 


